
SIEROCA DOLA. 
Opowiadanie z lat dziecięcych 

Teofila Lenarloxoicza. 

$ały Teofilek liczy j-i trzeci 
ok żyClij * «ie umie jeszcze 
ihodzió. Starsza sióstr*'yy z ka trzy

ma w rękach patyczek ozdobiony 
I pozłacanym orzechem, świecący 
'przedmiot okazuje z daleka dziecku, 
które uie ma odwagi chodzić 
samo; wyciąga też do Biostry obie 
r%czyny, próbuje powoli swoich 
słabych nóżek, wstaje, robi nie
śmiało kroków kilka wresscie 
puszcza sie szczęśliwie przez 
pokój i chwyta patyczek ze złot^ 
gałk$. Schwyciwszy zdobycz, Biada 
xmgczony, nim jednak mógł się 
nacieszyć zdobyczy, już siostra 
pochwyciła j% zręcznie i ukazuje 
j% braciszkowi z daleka. Więc 
dzieciak znów sunie naprzód ku 
upragnionemu przedmiotowi. 

W końcu dzieciak biegając za 
pozłacanym orzechem, przekonał 
się, że może zaufać swoim drob
nym, słabym nóżkom j odtfd też 
śmiało zaczął biegać. 

Od te] chwili minęło lat pa-
rę. 

Zdała słychać żałosny przytłu
miony płacz dziecka. Oto kilku
letni chłopczyna stoi oparty o 
ścianę małego domku i szlocha 
żałośnie. Szlochanie dziecka dole
ciało uszu dwóch chłopczyków 
biegai^eych swobodnie i wesoło 
wśród łąk i pól falujących zbo
żem. 

— Słyszysz płacz? — pyta Je-

rzy. 
— Słyszę — odpowiedział 

Waluś. 
— Kio to płacze? 
— Zdaje mi się, że to głos 

Teofila. 
— M.azgaj z niego. 
— Mazgaj! łatwo ci nie być 

mazgajem, kiedy ci dobrze, ale 
gdyby ci było jemu to płakałbyś 
tak samo. Dola sieroty nie jest do 
pozazdroszczenia. 

— Wszakże on sierotą nie 
jest — przerwał drugi shłopczyk 
zna matkę i ojca. 

— Teofile* ojca nie ma, ma 

tylko oiczyma. Ten ojczym jak-
Kolwiek nie zły człowiek, ale lu
bi zaglądać do kieliszKa, a wtedy 
biada pasierbom bo zaraz Tefila i 
jego sierotę wygania z domu. Je
stem pewny, że teraz znowu wy 
gonił biedne sieroty i dla tego 
chłopak płacze. 

Po tych słowach umilkli. 
Obaj chłopcy skierowali kroki swe 
ku płaczącemu dziecku; za chwilę 
staii już przed sierotą. 

— Dla czego płaczesz — 

•zapytał Jerzv. 
Teofilek odpowiedział głośnem 

łkaniem na zapytanie. 
— Pewnie ojczym zuowu 

•wygonił was z doaiu — mówił 
drugi. 

Płaczący chłopiec mMczal 
teraz, 

— JS';e płacz — pocieszali 

Teofila chłopcy — chodź 7. nami 
zabawimy sie trochę! 

I wyciągnęli „ręce ku ociąga-
cemu się -chłopcu 1 zabrali go ze 
sobą. Za chwilę wszyscy trzej 
szli miedzą. Teofil przestał płakać, 
panicze bowiem opowiadali cieka
we rzeczy o swoich kucykach, o 
psach, to znowu o naukach, a 
później bawili się w najlepsze. 

Lecz chwila wesołej zabawy 
minęła szybko. Panicze musieli 
jlrr.uać do dworu. Teofilek bał 

Się powracąd do domu, stał 1 
.poglądał za odchodzącemi przy. 
jaciołmi. 

— Dobrzy panicze — myślał 
eofiiek — zawsze odnajdą mnie 

w chwili, gdy mi jest najgorzej na 
'wiecie i zawsze potrafią pocieszyć 

rozweselić... 

— Wio kary! wio aipy! — 
rozległo się za uszami dumającego 
sieroty. Chłopacy wiejscy jadący z 

i na paszę, ujrzawszy Teofila 
ywitali go przyjaźnie i nama-

ać jęli, aby wsiadł na którego 
luźno prowadzonych koni. 

1 
— No, nie boj się! siadaj na l' 

sztana, to spokojne bydlę,możesz j 
nim siedzieć bezpiecznie jak 11a I 

.vie. J 
Teofila nie potrzeba było raz 

drugi upraszać. W jednej chwili 
wskoczył na Konia, widocznie do. 
siadł go nie po raz pierwszy, 
vkrótce galopowali wszyscy pod 

9 na koniczysko. Tu spętawszy 
ouiom nogi, puścili je na paszę, 

chłopcy zaś rozpaliwszy ognisko, 
gwarzyli wesoło. Rozpowiadali 
sobie o świętych pańskich, o 
dobrych i złych duszaah ludzkich 
które w dnigiem życiu czeka raj, 
czyściec lub piekło. Bog ojciec 
sprawiedliwy każdemu też odda co 
mu się należy, nagrodzi lub uką-

ise. ( i  opowiadaniem chłopaków' 
łączyło sig prychanie koni, skrze
czenie żab i ćwierkanie koników 
polnych, łączył eie szum drzew 
leśnych. Wszystko razem tworzyło 
miła dla sieroty mutykę. 

Dzieciak zasłuchany, zapomniał 
0 swoich troskach, nie zważał, że 
słońce dawno już zaszło, że noc 
rozsypała po niebie złociste gwiaz
dy 1 zapaliła cudną latarnię, -zwaDą 
księżycem. 

Zadumanemu chłopcu przypo
minali parobczacy, że już cza&  

wracać rlo domu, 
Teofil mógł już teraz wejść 

śmiato do mieszkania, nie potrze* 
bował bać się ojczyma, który już 
spał od godzin kilku. 

To, co wam opowiedziałam, 
powtarzało się często; sierotę wy
ganianego z domu, przygarniali do 
sjebie panicze ze dworu, Walenty 
1 Jerzy Zaborowscy, przygarniali 
dzieci wiejskie pasące gęsi lub 
bydło, przygarniali parobcy pasą
cy konie. 

Wśród ludu, pól, łąk i gajów 
wychowywał się sierota, póki nie 
przypomniano sobie, że go do 
szkół posłać potrzeba. W szkołach 
przepędził tylso lat kilka, w 
piętnastym roku swego życia musiał 
już pracować na swoje utrzyma, 
nie. * 

Taka to była dola sieroty, a 
sierotą był Teofil Lenartowicz całe 
życie, bo w latach dziecięcych 
stracił ojca, w latach młodzień
czych utracił ziemię rodzinną, tę 
matkę prawdziwą 1 tułać się 
musiał całe życie. 

W roku 184S chcieli Moskale 
uwięzić Teofila Lenartowicza, lecz 
wyjechał z kraju i w ten sposób 
uniknął więzienia. Od tego też 
czasu mieszkał za granicą, najpierw 
w Paryżu, p»tem we Florencyi, 
gdzie też umarł dnia 3 lutego b.r. 
I aż potem, przed kilkunastu 
tygodniami, wrócił do kra]u, do 
Krakowa, ale wrócił już w trum
nie. 

CO SŁYCHAĆ. . 
ROSYJSKI rząd zaprowa

dza od 1-go gierpnia br,  u 
siebie maksymalną taryfę cła 
na niemieckie wyroby, to zna 
czy, źe będzie pobierał od ich 
wewoiu do Kraju najwyższe 
prawem dozwolone cło. Pod
wyższenie cła wynosi prze
ciętnie 20 do oO procent w ę* 
oej niż clo dzisiejsze a równa 
s,ę pi-iwie zukuzfwi dowęzu 
niemieckich Wyrobów. Rząd 
rosyjski  podobno żądał, aby 
Niemcy cło na rosyjskie wyroby 
żuiiyły o tyle,  i le w osobnej 
ugodzie ustanowiono; rit jd 
niemiecki nie przestał jedna
kowoż na to, Rosy a więc pła
cąc — jak to mówią — pięk -
nein za nadobne, odpłaciła się 
w fsu sposób. Zdaje się,  źe 
na postanowienie to wpłynęło 
także przekonau'e,  jakoby 
Niemcom groził głód. Będzie 
to dla przemysłu niemieckiego, 
mianowicie na Górnym Szląsku 
klęaka nieładu, ale może 
jeszcze większa dla Rosyi 
samej,  bo wywóz rosyjskich 
wyrobów do Niemiec jest  dwa 
razy tak wielki,  ju 1 1 wywóz nie
mieckich wyroDów do Hosyi.  

NIEMCY. Po rozmaitych 
berlińskich gazetach piszą, źe 
kom3rgeryclit  w Berlime po
stanowił odtąd n>e ustanawiać 
żydów sędziami. Inne gazety 
jednak temu zaprzeczają, t i ia 
tego nie wiedzieć, co w tein 
prawdy. 

— Lantraci otrzymali  roz
porządzenie, aby natychmiast 
zwołali  sejmiki powiatowe, 
skoro się gdzie niedostatek j 

paszy 1 ściółki. W razie gdyby 

powiaty nie mogły złemu za 
radzić, natenczas winni się 
zgłosić dc sejmików powiatQ-^ 
wych po pomoo, a gdyby i te 
nie uchwaliły, lub me mogły 
uchwalić żadnej zapomogi, 

wtedy ma państwo udzielić 

pożyczki po 3a procent. 

TURCYA. Jak gazety sto
jące w związku z rządem 
głoszą, młody kedywe (król) 
epipski powrócił zupełnie z 
niczera do domu. Pojechał z 
z wielkimi nadziejami, prawie 
pewien, że sułtan turecki po
może mu do wyoędzenia z 
Egiptu Anglików, a tu sułtan 
0 tem ani słyszeć Die chce. 
Nie udało mu się nawet otrzy
mać ani księżniczki sułtaóskiej 
za żonę. (iorzka to rzecz dla 
tak młodego kedywy, pełnego 
najlepszych zamiarów dlu swe
go kroju! 

ZESZŁEGO tygodnia stawał 
przed tutejszym sądem zie
miańskim werczan Tomasz 
Kuczera ź Chropaczowa, uskar-
iony o napisanie kilku listów 
do śp. ks.  dziekana Michalskie* 
go w Li pinach, pełnych gróźb 
1 ubliżeń. W ostatnim liście z 
dnia 1 Czerwca groził Kuczera 
śp.  ks.  dziekanowi uśmierce
niem, skoroby odprawił w 
Chropaezzowie procesyą _ na 
Boże Ciało. Kuczera, który 
będąc dłuższy czas w Berlinie,  
należał do stowarzyszenia so-
cyali8tyezuego i już dwakrot-
uie za Kradzież był karanym, 
nie okazywał najmniejszego 
żalu za swe niezgodne postę
powanie.  Prokurator państwu 
wy wniósł o 6 miesięcy wię
zienia, sąd podwyższył jednak
ie karę na 7 misięoy. 

Z PRUS piszą:  szkoła ma 
przygotować dziecko do życia 
praktycznego. W okolicach z 
mieszaną ludnością jest  przeto 
niezbędnem, aby uczniowie 
nauczyli  się obydwóch języ
ków krajowych, jeżeli  nie 
mają ekonomicznie zostać po
krzywdzeni,  Faktem jest,  źe 
Polacy, nauczywszy się w 
Sikole p > niemiecku, łatwiej  
s ię potem przepychają, aniżeli  
Niemcy, którzy nie znają 
języka polskiego. Wszyscy 
bowiem kudby 1 tg takie 

Niemcy, pujszukują Ućfriiów 
sprzedawacs^eic ltd.  umiejących 
władać obydwoma językami 
krajowemi. Sokola dotychcza
sowa przysługiwała się więc 
w tym względzie więcej  Pola
kom juk Niemom. Gdy za
prowadzono prywatną naukę 
języka polskiegj.  chcieli  s ię 
także niemieccy uczniowie 
uczyć po f t  polaku, Musieli  
lednak tego zaniechać, ponie
waż do tej  nauki przyjmowano 
hi  ko tych, którzy znali  język 
polski.  Jeżeli  zatem rząd chce 
tros/.czyć się nietylko opolskie,  
ale także o dzieci niemieckie, 
to powinien postarać się o to, 
aby się Niemcy uczyli  po 
polsku tak samo, jak Połacy 
po niemiecku się uozą. 

Śzlązacy w Austryi. 

W Lasach otwarto czytelnią 
polską najmłodszą na Śląsku. Po
lacy tan: otoczeni za wszech stron 
czeskiemi ,, ^polkami", jak ,,kan 
siczka" (straż ogniowa) ,,otera«rfiy 
spolek" (czytelnia czeska itp.) Sl«-
wa Bożołjo w Kościele nawet nie 
słyszy tu polska ludność, gdyż du
chowni tak samo urzędnicy w 
tutejszych kopalniach węgla t>ą sa
mi Czesi. A mituo tan ciężki' 

warunków lokal młodziutkiej czy-
j telni zaledwie mógł pomieścić 
i hezbę uczestników tego aktu;i 

członków liczba dosięgła 60 osób. 
Obecni byli reprezentanci wszyst-
kich czytelni polskich na Slasku, 
a więc: cieszyńskiej jabłonkowskiej, 
frvsztackiej, michałkowickiej, ze 
Suchy. Kółka rolniczego. Z pię
knych i podniosłych przemówień 
zasługuje na wyszczególnienie mo« 
wa wójta z Poręby p. Halfara, 
który w dowcipny sposób scharakte. 
ryzował sytuacyą na Śląsku: „Nasz 
ukochany — rzekł międzv innemi 
— drogi 1 miły Śląsk, podobny 
jest do krowy, którą Polak ciąg
nie za ogon, Czech za rogi a Nie
miec doi". Śpiewy patryotyceno 
dopełniły tej uroczystości zapisa
nej złotemi literami w sercach 
wszystkich obecnych Polakow. 

Nr. 14. 
Przeglądu Emigra

cyjnego. 
wyszedł we Lwowie 1 zawiera 
1 Wychodźtwo p o 1 s k i e w 

Europie. 
2 Kilka słów o konkursie 

literackim. 
g Bogactwa Kopalniane bra

zylijskiego stanu Parana, 
nap. Józef Siemiradzki-

4 Wiadomości naukowe z Pa
ryża i Francyi 1 nąp. J. Ma-
likowski. 

5 Rozmaitości.  
G Dział informacyjny. 
7 Ogłoszenia.  

Rodakom jadącym do Europy 
lub ztamtąd przybywającym, pole
camy 

DOM POLSKI 
w New Yorku 

pod firmą 

MENCZARSKl& 
TOBOLEWSKI 

IO BECTOU 8TB. 
Niedaleko Castle Garden. 

Jest tam wygodny hotel i«restaura 
cya, a zawsze można znaleźć przy 
zwoite polskie towarzystwo. 

Kt<> chce dla swoich zakupić 
kartę okrętową, niech sie zgłosi 
jedynie do DOMU POL
SKIEGO W tfEW YORKU 
pod adresem: MENCZARSKl & 
TOBOLEWSKI, 19 Rector Str. 

Polacy przybywający z Europy 
do KEW YORKU znajdą w 
DOMU POLSKIM opiekę. 

AGEJNCl, pragnący dać 
w NEW YORKU opiekę pasa 
żerom, którzy od nich karty 
okrętowe kupili, niechaj sie zgłoszą 
do 

DOMU POLSKIEGO 
lOHRecfor Str !  

BTJEWSVOBK C.tBf.lf 

U S T O T T A  
można dostać 

Papier na ścianę 
(WALL PAPEK) 

w 200 gatunkach, począwszy 
od 7 centów za rolę.  Sprze
dajemy toż teraz w naszym 
nowym dubeltowym ntorze 

Sprzęty domowe 

czyli  meble, choć jaknajwsua 
nialsze, u mamy zapas wielki-

Ceny przystępne. 
SZKŁA i PORCELANY 

stosownie do potrzerjv i kie
szeni.  

Polecamy przedewnzystkiem 
nas2e piękne 

K A11 PETY 
po 18c. do 1.10 yard. 

STOXT cV HON 
Tmpcia ulica, S v .  u-jO—221.J 

Stary znajomy 
abonentów WIARUSA 

Jakób STEIflIBAlER 
107—2ga ulic? 

1'oleca swoje znane wyborne 

BUTY I TRZEWIKI 

Zważcie damy 
Ze tu mamy 
Nie za drogi 
Strój n& nogi, 
Srodze ładny 
I paradny! 
Tu trzewiki 
Z skóry dzikiej, 
Jakie aaigtkie, 
Pulchne, giętkie! 
Stara, mtcd» 
I dewotka 
W nich si§ poda 
Do podlotka. 

ZaS dla wiary 
Mamy kary 
Moonych butów, 
Jakby 2 drutów— 
Kużtiej miary. 

Chłop co wstąpi 
Tu do Czecha, 
Gdy wystąpi, 
Si§ uśmiecha: 
Noga modnie 
I wygednie 
Mu eiq widzi, 
Z bosych szydzi! 

Idąc z miast 
Krokiem prędkim 
Ręką bzas'.a' 
Tnit; napiqtk,o.r, 
GłoSno kryozy 
Wara, *ałra 
Co sił; tyizy. 
Jam nie skuty, 
Nie nie piłem. 
Jeno bytem 
Kupić buty 

USTE1NBAŁRA. 

!!! BEZPŁATNIE 
» jednak wiele!!! 

Wszyscy półroczni prenumera-
orowie Gońca i Iskry otrzymują 
zupełnie bezpłatnie drugie pismo 
humorystyczne p. t. 

Wesoły Kurjerek. 
Goniec i Iskra, czasopismo 

illustrowane, od lat l6tu wycho
dzące we L w o w i f, posiada 
treść nieamiernie obfita, urozmai
coną, pożyteczna i patryótyczną, 

pl'Zyczenl zanneB/cza większe 1 
mniejszo dobre powieść 1—wy
chodzi trzy razy na miesiąc. W e-
B o ł y Kurjerek jest zupełnie 
oddzielnein humorystycznem i 1 u-
strowane 111 pismem 1 wycho
dzi dwa razy na miesiąc — razem 
tedy każdy prenumerator otrzymu
je miesięcznie pieó numerów 
dwóch pinu. Za zdrowy 1 przy
jemny pokarm w ogóle, a za dobry 
humor i cięty dowcip w szczególe 
— redakcja poręcza, przyczem 
dodaje, że redakcja obydwóch 
pism prowadzona jest W ten spó-
sób, iż pisma te nie są bynajmnie 
lokalne, lecz mtereajją cały ogó 
polsk;. Polacy zamieszkali w 
Ameryce, znajdą w nich wszystko, 
co ivlko dla pokrzepienia ducha 
polskiego" potrzeba, a obok poucza
jącej, interesującej 1 pożytecznej 
treści Gońca i Jekry, humor 1 
don cip W e s o ł e g o K u r j e r-
k a rozpędzą im niejedną tęskną i 
ciężką chwilę życia na obczyźnie, 
P r e n u m e r a t a  p ó ł r o c z n a  z  
przesełką do Ameryki wynosi tylko 
dwa dolar y. Nadsełający 
p r e n u m e r a t ę  r o c z n ą  c z t e r y  
dolary, otrzymuje natychmiast 
oprócz pism powyższych, jeszcze 
franco bezpłatną "premię: Prenu
merować można w każ<lei chwili, 
zaległe nuinera, lub początki po
wieści na żądanie Każdy nowy 
prenumerator otrzymuje darmo. 

Prenumeratę z Ameryki naj 
dogoduiei przesełaó dolarami pa
pierowymi w listach rekomendo
wanych, lub też przekazem poczto
wym pod adresem. 
Administracja Gońca i Jskry 

Lwów — Lemberg 

id. Kraszewskicyo 

ŁCUKOPK Al'STRIA GALICYA. 

B. G .  SMITH. '• 
H» W. POSZ. 

Chas. A. GILE. 
ZABEZPIECZENIA, JZARTM 
OKRYTO WE; PRZEWŁśLSZ
CZANIA I NOT ARY AT P0Ł 

PLICZNYi 
Mamy nietylko najwięktaą 

i najbezpieczniejszą agencyą 
labezpieczenia w Winome, lees 
nawet ua cały Północny Za
chód. Mamy w ręku lirtlify 
więcej połowę wszystkich m» 
bezpieczeń w Winonie. 

NU bierzemy więcej od wm 
bezpieczenia w naszych <Hfr 
ifch Kompaniach jak inoŁ 

BIURO 
lv. €6- 3rd 

•ad golami* 

Teraz pora 
dp kupowania przez tydzień! 

Wyciąć to i mnie ookaza<5, 
a sprzedam PIERŚCIONKI 
20 procent taniej. Tak samo 
ŁAŃCUSZKI, OZDOBY, 
SZPILKI. ZŁOTE SZPILKI 
i t. d. 

Dziesięć procent tanie 
sprzedaję 

zegarki 1 srebra. 
MORRISON 

ZŁOTNIK 

76. — E. 3rd Str.  

Winona, Minn. 

i 

R Y B Y  

świeże golone 1 wędzone 

— 

sprzedaje w miejscu 1 rozsyła 
nawet do dalekich stroft 

t Q T t Ł  

J^^JLoimson 
1234 Main Str. 

Green Bay Wis . 

LEKARSTWA 
SOKOŁA# 

Towarzystwo lecznicze Sokół w 
Detroit, poleca następujące lekar-

I stwa wypróbowane i tabryKowane 
przez najlepszych lekarzy. 

1 Jłlaryańskie Krople żołądkowe, 
zalecone przez lekarzy przy wszyst
kich cliorobach żołądka; butelka §1. 

2 Balsam na kaszel; butelka 50c 

3 Pewne ekarstwo na duszność 
czvh astmę; butelka $1. 

•ł JNa niezawodne wypędzenie ta-
sievica; słoik $3. 

5 Sarsaparilla na czyszczenie krwi 
butelka SI. 

G Maść ńa wyrzuty dziecin ne 
twarzy, głowie i szyj'i;padołko 75c. 

7 Maić pojąca nawet najwięcej 
zatwardziałe wrzody nu nogach $1. 

S Pigułki za łacne przy braku 

krwi u dziewcząt 1 młodych męża
tek; pudełko $1. 

0 Najlepszy hmroent na reuma
tyzm w krzyżach i członkach; bu
telka $1. 

Przytem udziela się rady lekar
skie] listownie w jeżyku polskim 
i wysyła lekarstwa za nadesłariem 
ednego dolani. 

ADRES; 

NOKOL nE»I€41i CO., 
DETROIT, Mich. 

1090 Chen© Str. 


